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— Konsul Państw Ziemskich — powiedział Retief — przekazuje wyrazy 
szacunku i tak dalej, Ministerstwu Kultury Autonomii Groaciańskiej, lecz w 
związku z zaproszeniem Ministerstwa do wzięcia udziału w recitalu min 
interpretacyjnych, ma zaszczyt wyrazić żal, iż nie będzie mógł... 

— Nie może pan odrzucić tego zaproszenia — przerwała mu stanowczo 
asystentka administracyjna Meuhl. — Zmienię to na „przyjmuje je z 
przyjemnością”. 

Retief wypuścił obłoczek dymu z cygara. 

— Panno Meuhl — oznajmił, — w ciągu ostatnich kilku tygodni 
przesiedziałem sześć koncertów świetlnych, cztery próby wykonania 
utworów muzyki kameralnej i Bóg wie ile różnych festiwali sztuki ludowej. 
Zajęło mi to każdą godzinę wolną od moich obowiązków służbowych, 
odkąd tu przyjechałem... 

— Nie może pan obrazić Groaci — odparła ostro panna Meuhl. — 
Konsul Whaffle nigdy by nie okazał takiej nieuprzejmości. 

— Whaffle odleciał stąd trzy miesiące temu — zauważył Retief, — 
pozostawiając mi kierownictwo placówki. 

— No cóż — powiedziała panna Meuhl, wyłączając dyktapis. — Z 
pewnością nie mam pojęcia, jaką wymówkę mogłabym przekazać 
ministrowi. 


— Mniejsza o wymówki — odparł Retief. — Po prostu proszę mu 
napisać, że mnie tam nie będzie. 
Wstał. 


— Wychodzi pan z biura? — Panna Meuhl poprawiła sobie okulary. — 
Mam tu kilka ważnych listów wymagających pańskiego podpisu. 

— Nie przypominam sobie, abym dyktował dzisiaj jakieś listy, panno 
Meuhl — powiedział Retief, naciągając na siebie lekką peleryne. 


T Napisałam je dla pana. Są dokładnie takie, jakich życzyłby sobie 
konsul Whaffle. 

— Panno Meuhl, czy pisała pani dla Whaffle'a wszystkie jego listy? 

— Konsul Whaffle był niezwykle zajętym człowiekiem — odparła 
sztywno panna Meuhl. — Miał do mnie pełne zaufanie. 

— Ponieważ od tej chwili rezygnuję z wydarzeń kulturalnych — 
oznajmił Retief, — nie będę aż tak bardzo zajęty. 

— Dobrze! — powiedziała panna Meuhl. — Czy mogę zapytać, dokąd 
pan idzie, na wypadek gdyby coś się wydarzyło? 

— Idę do Archiwum Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 

Panna Meuhl zamrugała za grubymi szkłami okularów. 

— Po co? 

Retief popatrzył z zamyśleniem na pannę Meuhl. 
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— Panno Meuhl, jest pani tutaj na Groac od czterech lat. Co stało za 
zamachem stanu, który wyniósł do władzy obecny rząd? 

— Jestem pewna, że nigdy nie wnikałam w... 

— A co z tym ziemskim krążownikiem? Tym, który zniknął dziesięć lat 
temu? 

— Panie Retief, to właśnie tego rodzaju pytań unikamy w rozmowach z 
Groaci. Mam nadzieję, że nie myśli pan o otwartym wtargnięciu... 

— Dlaczego? 

— Groaci są bardzo wrażliwą rasą. Nie spoglądają mile na przybyszów 
spoza planety, grzebiących w różnych sprawach. Byli na tyle łaskawi, że 
pozwolili nam zamknąć tę sprawę mimo faktu, iż Ziemianie głęboko ich 
upokorzyli przy tej okazji. 

— Ma pani na myśli, kiedy przybyli szukać krążownika? 

— Ja osobiście wstydzę się z powodu taktyki, jaką wtedy zastosowano, 
przesłuchując tych niewinnych ludzi, jakby byli przestępcami. Staramy się 
nie otwierać tej rany, panie Retief. 

— Nie udało się znaleźć krążownika, prawda? 

— Na pewno nie na Groac. 

Retief skinął głową. 

— Dziękuję, panno Meuhl — powiedział. — Wrócę, zanim zamknie pani 
biuro. 

Gdy zamykał za sobą drzwi usta panny Meuhl zacisnęły się w linię 
ponurej dezaprobaty. 


Biadolicy Groacjanin zawibrowat pęcherzem  gardłowym, w 
zrozpaczonym beknięciu. 

— Nie wchodzić do Archiwum — wybeczał swym słabiutkim głosikiem. 
— Odmowa pozwolenia. Głęboki żal Archiwisty. 


— Tutaj jest znaczenie mojego zadania — odparł Retief, z trudem 
artykułując słowa w dialekcie glottal. — Moje zainteresowanie lokalną 
historią. 


— Niemożność dostępu przez przybyszy spoza planety. Odejść w 
spokoju. 

— Konieczność, abym wszedł. 

— Szczegółowe instrukcje Archiwisty. — Głos Groacjanina podniósł się 
do poziomu szeptu. — Nie nalegać dłużej. Zrezygnować z tego pomysłu! 

— OK, Skórzasty, wiem kiedy zostałem załatwiony — stwierdził Retief 
po terrańsku. — Mam pilnować swojego nosa. 

Na zewnątrz, Retief stał przez chwilę, spoglądając po bogato 
rzezbionych, pozbawionych okien stiukowych fasadach, ciągnących się 
wzdłuż ulicy, po czym ruszył w kierunku Konsulatu Generalnego Ziemi. 
Kilku Groacjan na ulicy, przyglądało mu się ukradkowo, starannie 
schodząc mu z drogi, gdy przechodził koło nich. Delikatne samochody 
naziemne o wielkich kołach, sunęły bezszelestnie po sprężystym bruku. 
Powietrze było czyste i chłodne. 


W biurze panna Meuhl z pewnością już na niego czeka, z kolejną listą 
skarg. 

Retief przyglądał się rzezbieniom nad otwartymi drzwiami, budynków 
wzdłuż ulicy. Misterne zdobienia jednego z nich, wykonane różową farbą, 
wskazywały na groacjański odpowiednik baru. Retief wszedł do środka. 

Groacjański barman, z barowej lady pośrodku pomieszczenia, podawał 
gliniane naczynia z alkoholowymi drinkami. 

Popatrzył na Retiefa i zamarł w bezruchu, metalowa rurka zawisła nad 
oczekującym naczyniem. 

— Aby cieszyć się napojem chłodzącym — powiedział Retief po 
groacjańsku, przysiadając na skraju baru. — Aby spróbować prawdziwego 
groacjańskiego napoju. 

— Nie cieszyć się moją marną ofertą — wymruczał Groacjanin. — Ból 
w woreczkach trawiennych; wyrażać żal. 

— Nie martwić się — odparł Retief, zirytowany. — Nalać tego i pozwolić 
mi zdecydować, czy mi się podoba. 

— Być złapanym przez strażników pokoju za  zatruwanie... 


cudzoziemców. — Barman rozejrzał się w poszukiwaniu wsparcia, lecz 
żadnego nie znalazł. Klienci Groaci, z nieobecnymi oczyma, wyraźnie 
odpływali. 

— Aby odprawić straż — powiedział Retief, umieszczając gruby 
kawałek złota, w stojącym przed nim naczyniu. — Aby uścisnąć macki. 

— Przynieść klatkę — zawołał cienki głos z boku. — Pokazywać 
dziwoląga. 


Retief odwrócił się. Wysoki Groacjanin zawibrował żuwaczkami, w 
geście pogardy. Z niebieskawego zabarwienia gardła wynikało, że stwór 
jest pijany. 

— Zamknij swój górny worek — wysyczał barman, wyciągając oczy w 
stronę pijaka. — Siedź cicho, ty śmieciowy trutniorobie. 

— Żebyś chlał swoją własną truciznę, ty sprzedawco podłości — 


wyszeptał pijak. — Znaleźć odpowiednią klatkę dla tego okazu 
zoologicznego. — Machnął w stronę Retiefa. — Pokazywać go na ulicach, 
jak wszystkie inne dziwolągi. 

— Widziałeś wiele takich dziwolągów jak ja, co? — zapytał 
zaciekawiony Retief. 

— Mówić zrozumiale, ty śmierdzący pozaświatowcu — odpowiedział 


pijak. Barman coś szepnął i dwóch klientów podeszło do pijaka, wzięło go 
za ręce i pomogło mu dojść do drzwi. 


— Przynieść klatkę! — krzyczał pijak. — Trzymać zwierzęta w ich 
własnym, śmierdzącym miejscu! 
— Zmieniłem zdanie — powiedział Retief do barmana. — Być 


wdzięczny jak jasna cholera, ale teraz muszę się pośpieszyć. 
Ruszył za pijakiem za drzwi. Pozostali Groaci wypuścili tamtego i 
pośpiesznie wrócili do środka. Retief popatrzył na wymachującego obcego. 
— Odejść, dziwolągu — wyszeptał Groacjanin. 
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— Zostać kumplami — zaproponował Retief. — Ty być miły dla głupich 
zwierzaków. 

— Żeby cię odholować na śmietnisko, ty obcy, paskudnie cuchnący 
bydlaku. 

— Nie gniewać się, wonny tubylec — powiedział Retief. — Pozwolić mi 
się z tobą kumplować. 

— Uciekać, zanim wezmę na ciebie kija! 

— IŚĆ się razem napić... 


— Nie znieść takiej bezczelności! — Groacjanin ruszył w stronę Retiefa. 
Retief cofnął się. 

— Trzymać ręce z daleka — powiedział Retief. — Być bardzo dobrzy 
przyjaciele... 


Groacjanin machnął w jego stronę, chybił. Jakiś przechodzień obszedł 
ich dookoła, spuścił głowę i uciekł. Retief wycofał się do otworu wąskiej 
uliczki i kierował dalsze słowne zaproszenia do przyjaźni w stronę pijanego 
tubylca, który podążał za nim, rozwścieczony. Retief cofał się dalej, skręcił 
w wąską uliczkę, pustą, cichą... z wyjątkiem podążającego za nim 
Groacjanina. 

Retief obszedł go dookoła, chwycił za kołnierz i szarpnął. Groacjanin 
upadł na plecy. Retief stanął nad nim. Powalony tubylec na wpół wstał, 
Retief oparł stopę o jego klatkę piersiową i pchnął go z powrotem. 

— Nie iść nigdzie przez kilka minut — oznajmił Retief. — Zostać tutaj i 
odbyć ze mną miłą, długą pogawędkę. 
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— Jest pan! — powiedziała panna Meuhl, przyglądając się Retiefowi 
przez swoje szkła. — Jest tu dwóch dżentelmenów, którzy czekają na 
pana. Groacjańskich dżentelmenów. 

— Przedstawiciele rządowi, jak mniemam. Jak widać wieści szybko się 
rozchodzą. — Retief ściągnął pelerynę. — To oszczędzi mi kłopotów z 
kolejną wizytą w Ministerstwie Spraw Zagranicznych. 

— Co pan zrobił? Wydają się być bardzo zdenerwowani, jeśli mogę 
pana poinformować. 

— Jestem pewien, że pani może. Niech pani pójdzie ze mną. I proszę 
przynieść oficjalny rejestrator. 

Dwaj Groaci, noszący ciężkie osłony na oczy i misterne ornamenty 
herbowe wskazujące na ich rangę, wstali gdy Retief wszedł do pokoju. 
Żaden z nich nie wydał uprzejmego kłapnięcia żuwaczką, jak zauważył 
Retief. Byli wściekli, to była prawda. 

— Jestem Fith, z Biura Ziemskiego, Ministerstwa Spraw Zagranicznych, 
panie Konsulu — przedstawił się wyższy Groacjanin, w sepleniącym 
terrańskim. — Czy mogę przedstawić pana Shluha, z Policji Wewnętrznej? 

— Siadajcie, panowie — zaprosił Retief. 


Zajęli swoje miejsca. Panna Meuhl zawahała się nerwowo, po czym 
usiadła na brzegu niewygodnego krzesła. 

— Och, jaka to przyjemność... — zaczęła. 

— Mniejsza o to — przerwał jej Retief. — Ci panowie nie przyszli tutaj 
dzisiaj, aby popijać herbatkę. 

— To prawda — potwierdził Fith. — Szczerze mówiąc, otrzymałem 
bardzo niepokojący raport, panie konsulu. Poproszę pana Shluha, aby go 
zrelacjonował. 

Skinął na szefa policji. 

— Godzinę temu — powiedział Groacjanin — do szpitala został 
przywieziony pewien  Groacjanin, z poważnymi obrażeniami. Po 
przesłuchaniu okazało się, że został on pobity przez cudzoziemca. A 
dokładniej Ziemianina. Sledztwo przeprowadzone przez mój wydział 
wykazało, że opis sprawcy odpowiada dokładnie opisowi konsula 


ziemskiego. 
Pannie Meuhl wyrwało się słyszalne sapnięcie. 
— Czy kiedykolwiek słyszeli panowie — odparł Retief, twardo 


spoglądając na Fitha — o krążowniku ziemskim, ISV Terrific, który zniknął 
z pola widzenia w tym sektorze, dziewięć lat temu? 

— Naprawdę! — wykrzyknęła panna Meuhl, podnosząc się. — Ja 
umywam ręce... 

— Proszę po prostu trzymać ten rejestrator — rzucił ostro Retief. 

— Nie będę uczestniczyła... 

— Zrobi pani to, co się pani każe, panno Meuhl — oznajmił Retief 
spokojnie. — Proszę panią, żeby wykonała pani oficjalny, zapieczętowany 
zapis tej rozmowy. 

Panna Meuhl usiadła. 

Fith wydął gardło z oburzeniem. 

— Otwiera pan na nowo starą ranę, panie konsulu. Przypomina nam to 
o bezprawnym traktowaniu z rąk Ziemian... 


— Brednie — oświadczył Retief. — Te bzdury przechodziły z moimi 
poprzednikami, ale ze mną nie zdadzą się na nic. 
— Wszystkie nasze wysiłki — odezwała się panna Meuhl, — by 


zamknąć ten straszny epizod! A pan... 

— Straszny? Rozumiem, że ziemska grupa zadaniowa stanęła koło 
Groac i wysłała delegację, aby zadać parę pytań. Otrzymali kilka 
zabawnych odpowiedzi i zostali na miejscu, by trochę poszperać. Po 
tygodniu odlecieli. Nieco irytujące dla Groaci, może — co najwyżej. Gdyby 
byli niewinni. 

— GDYBY! — wybuchła panna Meuhl. 

— Gdyby, w rzeczy samej?! — dorzucił Fith, a jego słaby głos drżał. — 
Muszę zaprotestować przeciwko pańskim... 


= Proszę sobie darować te protesty, Fith. Ma pan się natychmiast 
wytłumaczyć. I nie sądzę, aby wasza dotychczasowa legenda była 
wystarczająco dobra. 


— To pan powinien się wytłumaczyć! Ten człowiek, który został 
pobity... 

— Nie pobity. Po prostu szturchnięty parę razy, dla poprawienia 
pamięci. 

— Więc przyznaje pan... 

— Zadziałało to zdumiewająco dobrze. Przypomniał sobie wiele rzeczy, 
kiedy tylko się do tego przyłożył. 

Fith wstał; Shluh poszedł w jego ślady. 

— Poproszę o pańskie natychmiastowe odwołanie, panie konsulu. 
Gdyby nie immunitet dyplomatyczny, powinienem zrobić znacznie więcej... 

— Dlaczego upadł rząd, Fith? To było tuż po wizycie grupy zadaniowej, 
a przed przybyciem pierwszej ziemskiej misji dyplomatycznej. 

— To sprawa wewnętrzna! — zawołał Fith swym słabym, groacjańskim 
głosikiem. — Nowe władze okazały jak największą przyjaźń w stosunku do 
Ziemian. Przeszły same siebie... 

— Aby utrzymać konsula ziemskiego i jego personel w niewiedzy — 
dokończył Retief. — To samo dotyczy tych kilku ziemskich biznesmenów, 
którym przyznaliście wizy. Ten ciągły korowód wydarzeń kulturalnych; 
żadnych kontaktów społecznych poza kręgiem dyplomatycznym; żadnych 
pozwoleń na podróże do odległych dystryktów lub na waszego satelitę... 

— Dość! — Żuwaczki Fitha zadrżały w nerwach. — Nie wolno mi więcej 
rozmawiać o tej sprawie... 

— Porozmawia pan ze mną, albo za pięć dni będzie tu grupa 
zadaniowa, która zajmie się tą rozmową — oświadczył Retief. 

— Nie może pan! — sapnęła panna Meuhl. 

Retief zmierzył pannę Meuhl długim spojrzeniem. Ta natychmiast 
zamknęła usta. Groaci usiedli. 

— Proszę mi odpowiedzieć na to — powiedział Retief, spoglądając na 
Shluha. — Kilka lat temu - mniej więcej dziewięć, jak mi się wydaje - 
miała tutaj miejsce pewna niewielka parada. Schwytano kilka osobliwie 
wyglądających stworzeń. Po tym jak zostały bezpiecznie zamknięte w 
klatce, wystawiono je na pokaz łagodnej publiczności Groaci. Przeciągnięto 
je ulicami. Bardzo pouczające, niewątpliwie. Wysoce kulturalne widowisko. 

— Ciekawa rzecz z tymi zwierzakami. Miały na sobie ubrania. Zdawały 
się komunikować ze sobą. W sumie był to bardzo zabawny pokaz. 

— Proszę mi powiedzieć, panie Shluh, co się stało z tymi sześcioma 
Ziemianami, po zakończeniu parady? 


Fith wydał z siebie zdławiony odgłos i szybko powiedział coś do 
Shluha, po groacjańsku. Shluh zamknął oczy i skurczył się w swoim fotelu. 
Panna Meuhl otworzyła usta, zamknęła je i zamrugała gwałtownie. 

— Jak oni zginęli? — rzucił ostrym tonem Retief. — Czy 
zamordowaliście ich, poderżnęliście im gardła, zastrzeliliście, czy 
zakopaliście ich żywcem? Jakie zabawne zakończenie dla nich 
wymyśliliście? Może badania? Rozcięliście ich, żeby zobaczyć, co sprawiło, 
że krzyczeli... 


— Nie! — wysapał Fith. — Muszę natychmiast skorygować to straszne 
fałszywe wrażenie. 

— Fałszywe wrażenie, do diabła! — zawołał Retief. — To byli Terranie! 
Prosty narko-wywiad wydobędzie to z każdego Groacjanina, który oglądał 
paradę. 

— Tak — odparł słabo Fith. — To prawda, to byli Ziemianie. Ale nie 
było żadnego zabijania. 

— Oni żyją? 

— Niestety, nie. Oni... umarli. 

Panna Meuhl krzyknęła cicho. 

— Rozumiem — skinął głową Retief. — Umarli. 

— Staraliśmy się utrzymać ich przy życiu, oczywiście. Ale nie 
wiedzieliśmy, jakie pożywienie... 

— Nie zadaliście sobie trudu, żeby się tego dowiedzieć, prawda? 

— Zaczęli chorować — powiedział Fith. — Jeden po drugim... 

— Wrócimy do tego pytania później — przerwał mu Retief. — W tej 
chwili chcę otrzymać więcej informacji. Skąd ich wzięliście? Gdzie 
ukryliście statek? Co się stało z resztą załogi? Czy „chorowali” przed 
wielką paradą? 

— Nie było nikogo więcej! Absolutnie pana zapewniam! 

— Zginęli podczas awaryjnego lądowania? 

— Nie było awaryjnego lądowania. Statek zszedł na powierzchnię 
nieuszkodzony, na wschód od miasta. Ci... Ziemianie... nie ucierpieli. 
Naturalnie, baliśmy się ich. Byli dla nas obcy. Nigdy wcześniej nie 
widzieliśmy takich istot. 

— Wyszli ze statku z bronią w ręku, prawda? 

— Broń? Nie, nie mieli żadnej broni... 

— Podnieśli ręce, co? Prosili o pomoc. Pomogliscie im; pomogliście im 
umrzeć. 

— Skąd mogliśmy wiedzieć? — jęknął Fith. 

— Skąd mogliście wiedzieć, że za kilka miesięcy pojawi się flotylla, 
która będzie ich szukać, chciał pan powiedzieć? To był szok, prawda? 
Założę się, że mnusieliście nieźle się śpieszyć, ukrywając statek i 
zamykając wszystkim usta. Niewiele brakowało, co? 

— Baliśmy się — odparł Shluh. — Jesteśmy prostymi ludźmi. Baliśmy 
się tych dziwnych istot z obcego statku. Nie zabiliśmy ich, ale czuliśmy, że 
to dobrze, iż... nie przeżyli. Potem, kiedy przyleciały okręty, zrozumieliśmy 
swój błąd. Ale baliśmy się mówić. Usunęliśmy winnych tego wszystkiego 
przywódców, ukryliśmy to, co się stało, i... zaoferowaliśmy naszą przyjaźń. 
Zaprosiliśmy do nawiązania stosunków dyplomatycznych. Popełniliśmy 
błąd, to prawda, wielki błąd. Ale próbowaliśmy go naprawić... 

— Gdzie jest statek? 

— Statek? 

— Co z nim zrobiliście? Jest zbyt duży, by tak po prostu zostawić go i 
zapomnieć. Gdzie on jest? 

Dwaj Groacjanie wymienili spojrzenia. 

— Chcemy okazać skruchę — powiedział Fith. — Pokażemy wam 
statek. 


— Panno Meuhl — polecił Retief. — Jeśli nie wrócę w jakimś rozsądnie 
długim czasie, proszę przekazać to nagranie do Regionalnej Kwatery 
Głównej, zapieczętowane. 

Wstał, popatrzył na Groaci. 

— Chodźmy — powiedział. 


Retief schylit sie przechodzac pod ciezkimi belkami, 
zabezpieczajacymi wejscie do pieczary. Zerknat w mrok na zakrzywiona, 
wypalona przez kosmos burtę statku. 

— Jest tu jakieś światło? — spytał. 

Groacjanin pstryknął przełącznikiem. Pojawiła się słaba, niebieskawa 
poświata. 

Retief przeszedł po wysokim drewnianym pomoście, przyglądając się 
statkowi. Pod końcówkami bezsoczewkowych skanerów ziały puste 
stanowiska. W na wpół otwartym porcie wejściowym widać było 
zaśmiecony pokład. W pobliżu dziobu widniał napis "IVS Terrific B7 New 
Terra", wykonany z jasnego chromowanego stopu aluminium. 

— Jak on się tutaj znalazł? — spytał Retief. 

— Został tu przyholowany z miejsca lądowania, odległego o jakieś 
dziewięć mil — wyjaśnił Fith głosem cieńszym niż kiedykolwiek przedtem. 
— To jest naturalna szczelina w ziemi. Statek został do niej opuszczony i 
pokryty zadaszeniem. 

— Jak ją osłoniliście, żeby nie wyłapały go detektory? 

— Wszystko tu dookoła, to ruda o wysokiej zawartości żelaza — 
powiedział Fith, machając członkiem. — Wielkie żyły niemal czystego 
metalu. 

Retief chrząknął. 

— Wejdźmy do środka. 

Shluh ruszył pierwszy do przodu, z ręczną latarką. Grupa weszła do 
wnętrza statku. 

Retief wspiął się po wąskiej wejściówce, rozejrzał się po wnętrzu 
przedziału sterowniczego. Wszędzie zalegał gęsty kurz, na pokładzie, na 
podporach, na których zamontowane były leżanki akceleracyjne, na 
pustych panelach po przyrządach, na ścinkach śrub, skrawkach drutu i 
papieru. Cienka warstwa rdzy zmatowiła odsłonięty metal w miejscach, 
gdzie palniki rozcięły ciężkie poszycie. W powietrzu unosił się słaby zapach 
stęchłej pościeli. 

— Przedział ładunkowy... — zaczął Shluh. 

— Widziałem już wystarczająco dużo — przerwał mu Retief. 

W milczeniu Groacjanie wyprowadzili go z powrotem przez tunel i 
wyszli na światło słoneczne późnego popołudnia. Gdy wspinali się po 
zboczu do samochodu parowego, Fith podszedł do Retiefa. 

— Naprawdę, mam nadzieję, że to będzie koniec tej niefortunnej 
sprawy — powiedział. — Teraz, gdy wszystko zostało już w pełni i uczciwie 
ujawnione... 


— Może pan to sobie darować — odparł Retief. — Spóźnił się pan o 
dziewięć lat. Jak sądzę, załoga jeszcze żyła, gdy pojawiła się grupa 
zadaniowa. Zabiliście ich — lub pozwoliliście im umrzeć - zamiast podjąć 
ryzyko przyznania się do tego co zrobiliście. 

— Byliśmy winni — skamlał poniżająco Fith. — Teraz życzymy sobie 
tylko przyjaźni. 

— Terrific był ciężkim krążownikiem, o masie około dwudziestu tysięcy 


ton. — Retief popatrzył ponuro na smukłego urzędnika Biura Spraw 
Zagranicznych. — Gdzie on jest, Fith? Nie zadowolę się stutonową łodzią 
ratunkową. 


Fith wyprostowat szyputki oczu tak gwattownie, ze jedna z oston na 
oko mu odpadła. 

— Nic nie wiem o... o... — Urwat w pół słowa. Jego gardło gwałtownie 
drgało, gdy walczył o uspokojenie się. — Mój rząd nie będzie znosić 
dalszych oskarżeń, panie konsulu — oznajmił w końcu. — Byłem z panem 
całkowicie szczery, zignorowałem pańskie dociekania w sprawach nie 
mieszczących się w zakresie pańskich obowiązków. Ale moja cierpliwość 
się skończyła. 

— Gdzie jest ten statek? — wyskandował Retief. — Nic się pan nie 
nauczył, co? Nadal jesteście przekonani, że zdołacie ukryć całą tę sprawę i 
zapomnieć o niej. Mówię panu, że się to nie uda. 

— Wracamy teraz do miasta — powiedział Fith. — Nie mogę zrobić nic 
więcej. 

— Może pan, i pan zrobi, Fith — odparł Retief. — Zamierzam w tej 
sprawie dotrzeć do całej prawdy. 

Fith przemówił szybko do Shluha, w języku groacjańskim. Szef policji 
gestem wskazał na swoich czterech uzbrojonych konstabli. Ci podeszli, by 
otoczyć Retiefa. 

Retief popatrzył na Fitha. 

— Niech pan tego nie próbuje — powiedział. — Wpakuje się pan 
jeszcze gorzej. 

Fith szczęknął gniewnie zuwaczkami, szypułki oczu agresywnie 
skierował w stronę Ziemianina. 

— Z szacunku dla pańskiego statusu dyplomatycznego, Ziemianinie, 
zignoruję te obraźliwe uwagi — oświadczył Fith swym popiskującym 
głosikiem. — Wróćmy teraz do miasta. 

Retief popatrzył na czterech policjantów. 

— Rozumiem pański punkt widzenia — stwierdził. 

Fith wszedł za nim do samochodu, usiadł sztywno na dalszym końcu 
siedzenia. 

— Radzę panu, trzymać się waszego konsulatu — powiedział Fith. — 
Radzę panu wyrzucić te fantazje ze swej głowy, i cieszyć się kulturalnymi 
aspektami życia na Groac. W szczególności, nie powinien pan wyjeżdżać 
poza miasto, ani okazywać nadmiernej ciekawości sprawami, które 
dotyczą tylko rządu Groac. 


10 


Siedzący na przednim fotelu, Shluh spoglądał prosto przed siebie. 
Luzno resorowany pojazd chwiał się i kołysał na wąskiej drodze. Retief 
wsłuchiwał się w rytmiczne sapanie silnika i siedział w milczeniu. 


III 


— Panno Meuhl — powiedział Retief - chciałbym, aby pani uważnie 
wysłuchała tego, co mam do powiedzenia. Muszę teraz działać szybko, 
żeby zaskoczyć Groaci. 

— Z pewnością nie wiem, o czym pan mówi — warknęła panna Meuhl, 
a jej oczy rzucały ostre spojrzenia spoza ciężkich soczewek okularów. 

— Jeśli pani mnie wysłucha, to się pani dowie — odparł Retief. — Nie 
mam czasu do stracenia, panno Meuhl. Nie będą się spodziewali 
natychmiastowego ruchu z mojej strony - przynajmniej mam taką 
nadzieję - i to może dać mi chwilę swobody, której potrzebuję. 

— Nadal jest pan zdecydowany robić sprawę z tego incydentu! — 
prychnęła panna Meuhl. — Naprawdę, nie mogę winić Groaci. Nie są oni 
zbyt wyrafinowaną rasą; nigdy wcześniej nie spotkali obcych. 

— Bardzo wiele jest pani gotowa wybaczyć, panno Meuhl. Ale mnie nie 
chodzi teraz o to, co się wydarzyło dziewięć lat temu. Chodzi mi o to, co 
się dzieje obecnie. Powiedziałem pani, że statek, który ukryli Groaci, była 
to jedynie szalupa ratunkowa. Nie rozumie pani, co z tego wynika? Ten 
statek nie mógł pokonać zbyt dużej odległości. Sam krążownik też musi 
być gdzieś blisko. Muszę się dowiedzieć gdzie! 

— Ale Groaci tego nie wiedzą. To bardzo kulturalni, łagodni ludzie. 
Może pan wyrządzić nieodwracalną szkodę reputacji Ziemi, jeśli będzie 
pan się upierał... 

— Ta decyzja należy do mnie — oznajmił Retief. — Mam zadanie do 
wykonania, a my tracimy tylko czas. 

Przeszedł przez pokój do swojego biurka, otworzył szufladę i wyjął z 
niej smukły igłowiec. 

— Masze biuro jest z pewnością obserwowane. Niezbyt skutecznie, o 
ile znam Groaci. Myślę, że uda mi się ominąć ich bez problemu. 

— Dokąd pan ma zamiar pójść, z... tym czymś? — Panna Meuhl 
wpatrywała się w igłowiec. — Co, u Boga... 

— Groaci nie stracą nawet sekundy, żeby wziąć się za niszczenie 
każdej kartki papieru w swoich aktach dotyczących tej sprawy. Muszę 
zdobyć to, co jest mi potrzebne, zanim będzie za późno. Jeśli będę czekał 
na oficjalną komisję dochodzeniową, nie znajdzie ona nic, poza pustymi 
uśmiechami. 

— Czy pan postradał zmysły! — Panna Meuhl wstała, trzęsąc się z 
oburzenia. — Zachowuje się pan jak... jak.... 

— Pani i ja znaleźliśmy się w naprawdę trudnym położeniu, panno 
Meuhl. Logicznym posunięciem dla Groaci byłoby pozbycie się nas obojga. 
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Tylko my wiemy, co się wydarzyło. Fith niemal zdecydował się na to, 
dzisiaj po południu, ale zablefowałem go — na razie. 

Panna Meuhl wybuchła ostrym śmiechem. 

— Pańskie fantazje są naprawdę niesamowite — wykrzyknęła. — 
Mielibyśmy być niebezpieczeństwie, rzeczywiście! Pozbyć się mnie! Nigdy 
nie słyszałam czegoś tak niedorzecznego. 

— Proszę zostać w tym biurze. Zamknąć i zabezpieczyć drzwi. Ma pani 
jedzenie i wodę w dozowniku. Sugeruję pani zrobić zapasy, zanim odetną 
dostawy. Proszę nie wpuszczać nikogo, pod żadnym pretekstem. Będę z 
panią w kontakcie przez telefon naręczny. 

— Co pan zamierza zrobić? 

— Jeśli nie zdołam tu wrócić, proszę przesłać zapieczętowany zapis 
naszej dzisiejszej popołudniowej rozmowy, wraz z informacjami, które 
pani przekazałem. Niech pani to prześle w ramach priorytetu SOS. Potem 
proszę powiedzieć Groaci, co pani zrobiła i siedzieć cicho. Myślę, że 
wszystko będzie dobrze. Nie będzie łatwo wedrzeć się tu do środka, a w 
każdym razie nie będą chcieli pogarszać sytuacji, zabijając panią. Siły 
kosmiczne mogą tu być w ciągu tygodnia 

— Nic takiego nie zrobię! Groaci bardzo mnie lubią! Ty nie znający 

— Może pani sobie zrzucać winę na mnie, jeśli to sprawi, że poczuje 
się pani lepiej — odparł Retief, — ale niech pani nie będzie na tyle głupia, 
aby im zaufać. 

Nałożył na siebie pelerynę i otworzył drzwi. 

— Wrócę za kilka godzin — powiedział. 

Panna Meuhl spoglądała za nim w milczeniu, gdy zamykał drzwi. 


Brakowało godziny do świtu, gdy Retief wstukał kombinację do zamka 
i wszedł do ciemnego biura konsulatu. Wyglądał na zmęczonego. 

Panna Meuhl, drzemiąca na krześle, obudziła się z drgnięciem. 
Spojrzała na Retiefa, wstała i zapaliła światło, odwróciła się i zaczęła mu 
się przyglądać. 

— Co się dzieje... Gdzie pan był? Co się stało z pańskim ubraniem? 

— Trochę się wybrudziłem. Niech pani się tym nie przejmuje. 

Retief podszedł do swojego biurka, otworzył szufladę i odłożył igłowiec. 

— Gdzie pan był? — dopytywała się panna Meuhl. — Zostałam tutaj... 


— (Cieszę sie, ze pani tak zrobiła — przerwał jej Retief. — Mam 
nadzieję, że zgromadziła pani też zapas jedzenia i wody z dozownika. 
Będziemy tu siedzieć co najmniej przez tydzień. — Zanotował coś w 


notatniku. — Proszę rozgrzać oficjalny nadajnik. Mam długą transmisję dla 
Regionalnej Kwatery Głównej. 

— Czy ma pan zamiar mi powiedzieć, gdzie pan był? 

— Mam wiadomość, którą muszę najpierw nadać, panno Meuhl — 
odparł ostro Retief. — Byłem w Ministerstwie Spraw Zagranicznych — 
dodał. — Opowiem pani o tym później. 

— O tej godzinie? Tam teraz nikogo nie ma... 
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— Dokładnie. 

Panna Meuhl sapnęła. 

— Chce pan powiedzieć, że pan się tam włamał? Włamał się pan do 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych? 

— Tak jest — potwierdził spokojnie Retief. — A teraz... 


— To jest już absolutny szczyt! — oznajmiła panna Meuhl. — Dzięki 
niebiosom, że już... 

— Rusz się z tym nadajnikiem, kobieto! — warknął Retief. — To jest 
ważne. 

— Już to zrobiłam, panie Retief! — odparła surowo panna Meuhl. — 


Czekałam na pański powrót tutaj... 
Odwróciła się do komunikatora, przekręciła pokrętła. Ekran zajaśniał i 
pojawił się falujący obraz z daleka. 


— Już tu jest — powiedziała panna Meuhl do ekranu. Spojrzała 
triumfalnie na Retiefa. 
— To dobrze — stwierdził Retief. — Nie sądzę, by Groaci mogli nas 


zrzucić z anteny, ale... 

— Spełniłam swój obowiązek, panie Retief — powiedziała panna Meuhl. 
— Złożyłam wczoraj wieczorem pełny raport do Kwatery Głównej Regionu, 
jak tylko opuścił pan to biuro. Wszelkie wątpliwości, jakie mogłam mieć, 
co do słuszności mojej decyzji, zostały całkowicie rozwiane przez to, co mi 
pan właśnie powiedział. 

Retief zmierzył ją dłuższym spojrzeniem. 

— Była pani bardzo zajęta, panno Meuhl. Czy wspomniała pani o 
sześciu Ziemianach, którzy zostali tutaj zabici? 

— To nie miało żadnego wpływu na sprawę pańskiego szalonego 
zachowania! Muszę przyznać, że przez wszystkie lata mojej służby w 
Korpusie, nigdy nie napotkałam człowieka o osobowości mniej 
odpowiedniej do pracy dyplomatycznej. 


Ekran trzeszczat, upłynęło dziesięciosekundowe opóźnienie w 
transmisji. 

— Panie Retief — oznajmiła twarz na ekranie. — Jestem radca Pardy, 
DSO-1, zastępca podsekretarza ds. regionu. Otrzymałem raport na temat 
pańskiego zachowania, który zmusza mnie do administracyjnego 
zawieszenia pana w obowiązkach, na rzecz panny Yolandy Meuhl, DAO-9. 
W oczekiwaniu na wyniki prac komisji śledczej, będzie pan... 

Retief wyciągnął rękę i wyłączył komunikator. Z twarzy panny Meuhl 
zniknął triumfalny wygląd. 

— Ale przecież... co to ma znaczyć... 

— Gdybym posłuchał chwilę dłużej, mógłbym usłyszeć coś, czego nie 
mógłbym zignorować. W tej chwili nie mogę sobie na to pozwolić. Proszę 
posłuchać, panno Meuhl — mówił dalej otwarcie Retief, — znalazłem 
zaginiony krążownik. 

— Słyszał pan, jak pan radca zawiesił pana w obowiązkach! 
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— Słyszałem, jak mówi, że ma taki zamiar, panno Meuhl. Ale dopóki 
nie usłyszę i nie potwierdzę otrzymania ustnego polecenia, nie ma ono 
mocy prawnej. Jeśli się mylę, pan radca otrzyma moją rezygnację. Jeśli 
mam rację, moje zawieszenie byłoby kłopotliwe dla wszystkich. 

— Pan przeciwstawia się legalnej władzy! Teraz ja tu rządzę. — Panna 
Meuhl podeszła do komunikatora lokalnego. 

— Zamierzam natychmiast zgłosić tę straszną rzecz Groaci, i 
zaoferować swoje głębokie... 

— Proszę nie dotykać tego ekranu — polecił Retief. — Niech pani idzie i 
usiądzie w tamtym kącie, gdzie będę mógł mieć panią na oku. Zamierzam 
przygotować zapieczętowaną taśmę do przesłania, do Kwatery Głównej, 
wraz z wezwaniem do zorganizowania uzbrojonej grupy zadaniowej. 
Potem usiądziemy i będziemy czekać. 

Retief zignorował wściekłość panny Meuhl, gdy mówił do rejestratora. 

Rozległ się brzęczyk lokalnego komunikatora. Panna  Meuhl 
podskoczyła, wpatrując się w niego. 

— Proszę bardzo — powiedział Retief. — Niech pani odbierze. 

Na ekranie pojawił się groacjański urzędnik. 

— Yolando Meuhl — oznajmił bez wstępu, — w imieniu Ministra Spraw 
Zagranicznych Autonomii Groaciańskiej, niniejszym akredytuję panią jako 
Konsula Ziemskiego na Groac, zgodnie z zaleceniami przekazanymi 
mojemu rządowi bezpośrednio z Centrali Ziemskiej. Jako konsul jest pani 
proszona o udostępnienie do przesłuchania pana J. Retiefa, byłego 
konsula, w związku z napaścią na dwóch strażników pokoju i nielegalnym 
wtargnięciem do biur Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 

— Przecież... przecież... — jąkała się panna Meuhl. — Tak, oczywiście. I 
pragnę wyrazić moje najgłębsze ubolewanie... 


Retief wstał, podszedł do komunikatora, odsunął pannę Meuhl na bok. 

— Niech pan mnie uważnie wysłucha, Fith — powiedział. — Wasz blef 
został przejrzany. Ty nie wejdziesz tutaj, a my nie wyjdziemy stąd. Wasz 
kamuflaż działał przez dziewięć lat, ale teraz jest już po wszystkim. 
Sugeruję, abyście zachowali rozsądek i oparli się pokusie pogorszenia 
sytuacji. 

— Panno Meuhl — odparł Fith, — oddział strażników pokoju czeka 
przed pani konsulatem. Jest jasne, że znalazła się pani w rękach 
niebezpiecznego szaleńca. Jak zawsze, Groaci pragną tylko przyjaźni z 
Ziemianami, ale... 

— Daj sobie spokój — przerwał mu Retief. — Wiesz, co było w tych 
aktach, które przejrzałem dziś rano. 

Retief odwrócił się słysząc za sobą szelest. Panna Meuhl stała przy 
drzwiach, sięgając do zabezpieczeń zamka... 

— Nie! — Retief skoczył w jej stronę — za późno. 

Drzwi poleciały do środka. Do pokoju wpadł tłum grzebieniastych 
Groaci, którzy odepchnęli pannę Meuhl i wycelowali w Retiefa mnóstwo 
pistoletów. Komendant policji Shluh wysunął się do przodu. 
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— Nie próbuj żadnych gwałtownych ruchów, Ziemianie — oznajmił. — 
Nie mogę obiecać, że powstrzymam swoich ludzi. 

— Narusza pan terytorium Ziemi, Shluh — odparł stanowczo Retief. — 
Sugeruję, aby wycofał się pan tą samą drogą, którą pan tutaj wszedł. 

— Zaprosiłam ich tutaj — odezwała się panna Meuhl. — Są tu na moje 
wyrażne życzenie. 

— Naprawdę? Czy na pewno chciała pani posunąć się aż tak daleko, 
panno Meuhl? Oddział uzbrojonych Groaci w konsulacie? 

— Jest pani konsulem, panno Yolando Meuhl — powiedział Shluh. — 
Czy nie byłoby lepiej, gdybyśmy zabrali tę obłąkaną osobę w bezpieczne 
miejsce? 

— Popełnia pan poważny błąd, Shluh — rzucił Retief. 

— Tak — zgodziła się panna Meuhl. — Ma pan całkowitą rację, panie 
Shluh. Proszę odprowadzić pana Retiefa do jego kwatery w tym budynku... 

— Nie radzę panu naruszać mojego immunitetu dyplomatycznego, Fith 
— odezwał się Retief. 

— Jako szef misji — powiedziała szybko panna Meuhl, — niniejszym 
zrzekam się immunitetu w przypadku pana Retiefa. 

Shluh wyciągnął ręczny rejestrator. 

— Proszę oficjalnie powtórzyć swoje oświadczenie — poprosił. — Nie 
chcę, żeby później pojawiły się jakieś wątpliwości. 

— Nie bądź głupia, kobieto — próbował przekonać ją Retief. — Czy nie 
widzisz w co się pakujesz? To byłby piekielnie dobry moment, abyś 
zastanowiła się, po czyjej jesteś stronie. 

— Jestem po stronie zwykłej przyzwoitości! 

— Zostałaś w to wmanewrowana. Ci ludzie ukrywają... 

— A pan uważa, że wszystkie kobiety są głupie, nieprawdaż, panie 
Retief? 

Odwróciła się do szefa policji i powtórzyła formułę zrzeczenia się 
immunitetu do mikrofonu, który trzymał uniesiony w górze. 

— To zrzeczenie się jest nielegalne — zaprotestował Retief. — Jestem 
tu konsulem, niezależnie od plotek, które pan usłyszał. Cała sprawa i tak 
wyjdzie na jaw, niezależnie od tego co zrobicie. Nie dodawajcie naruszenia 
nietykalności konsulatu do listy groacjańskich okrucieństw. 

— Brać tego człowieka — rozkazał Shluh. 


Dwóch wysokich Groaci podeszło do Retiefa, trzymając broń 
wycelowaną w jego pierś. 


— Uparliscie się, żeby się powiesić, co? — stwierdził Retief. Mam 
nadzieję, że macie na tyle rozsądku, by nie podnosić ręki na tego 
biednego głuptaska — pokazał kciukiem na pannę Meuhl. — Ona nic nie 


wie. Nie zdążyłem jej jeszcze powiedzieć. Ciągle myśli, że jesteście bandą 
aniołków. 

Gliniarz stojący u boku Retiefa zamachnął się kolbą swojego pistoletu 
rozpraszającego, solidnie trafiając Retiefa w szczękę. Retief poleciał na 
drugiego Groacjanina, został złapany i postawiony prosto, krew spłynęła 
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mu na koszulę. Panna Meuhl krzyknęła. Shluh warknął na strażnika w 
piskliwym groacjańskim, po czym odwrócił się, by popatrzeć na panne 
Meuhl. 

— Co ten człowiek pani powiedział? 

— Mnie... nic. Odmówiłam słuchania jego bredni. 

— Nie mówił pani nic o jakimś... rzekomym... zaangażowaniu? 

— Powiedziałam panu! — rzuciła ostro panna Meuhl. 

Popatrzyła na krew na koszuli Retiefa. 

— Nic mi nie mówił — wyszeptała. — Przysięgam. 

— Niech tak zostanie, chłopcy — zaproponował Retief. — Zanim 
zepsujecie wasze dobre wrażenie. 

Shluh popatrzył na pannę Meuhl przez długą chwilę. Potem odwrócił 
się. 

— Pójdziemy juz — powiedział. Zwrócił się ponownie do panny Meuhl. 
— Proszę nie opuszczać tego miejsca, do odwołania — dodał. 

— Ale... Ja jestem ziemskim konsulem! 

— Dla pani bezpieczeństwa, madam. Ludzie są wzburzeni z powodu 
pobicia obywateli Groac przez... obcego. 

— Na razie, Meuhlsie — rzucił Retief. — Rozegrałaś to naprawdę jak 
lisica. 

— Zamkniecie go w jego kwaterze? — spytała panna Meuhl. 

— Co z nim zrobimy, to już sprawa Groacjan, panno Meuhl. Sama 
zdjęła pani z niego ochronę swojego rządu. 

— Nie chodziło mi o... 


— Lepiej niech pani za dużo nie myśli — poradził jej Retief. — Mogą 
one tylko wprawić panią w zły nastrój. 
— Nie miałam wyboru — oznajmiła panna Meuhl. — Musiałam brać pod 


uwagę interes Służby. 

— Mój błąd, jak sądzę — odparł Retief. — Ja myślałem o interesie 
ziemskiego krążownika z trzystoma ludźmi na pokładzie. 

— Dość — przerwał Shluh. — Zabrać stąd tego przestępcę. 

Gestem wskazał na strażników pokoju. 

— Ruszaj z nimi — powiedział do Retiefa. 

Zwrócił się do panny Meuhl. 

— To była przyjemność, rozmawiać z panią, madam. 


IV 


Retief zjechał spokojnie windą, wysiadł na parterze i podążył potulnie 
korytarzem i przez chodnik, do czekającego samochodu parowego. 

Jeden ze strażników pokoju okrążył pojazd, by wsiąść z drugiej strony. 
Dwóch schyliło się, wsiadając na przednie fotele. Shluh gestem zaprosił 
Retiefa na tylnie siedzenie, a sam wsiadł za nim. Pozostali odeszli pieszo. 

Zapalił silnik i samochód ruszył. Policjant na przednim siedzeniu 
odwrócił się i popatrzył na Retiefa. 


16 


— Aby zabawić się z nim trochę, a potem go zabić — powiedział. 

— Aby najpierw mieć uczciwy proces — sprzeciwił się Shluh. 

Samochód zakołysał się i podskoczył, pokonując zakręt, jadąc z 
sapaniem między zdobionymi, pastelowymi fasadami. 

— Aby mieć proces, a potem trochę się zabawić — zaproponował 
policjant. 

— Aby ssać własne jaja w swoim wzgórzu — odparł Retief. — Popełnić 
kolejny głupi błąd. 

Shluh uniósł swą krótką ceremonialną pałkę i walnął Retiefa przez 
skroń. Retief potrząsnął głową, sprężył się... 

Policjant siedzący na przednim siedzeniu obok kierowcy obrócił się i 
wcisnął lufę pistoletu rozpraszającego w żebra Retiefa. 

— Nie ruszaj się, pozaświatowcu — oznajmił. 

Shluh ponownie uniósł swoją pałkę i uważnie uderzył Retiefa. Ten 
opadł na siedzenie. 

Samochód zakołysał się, pokonał kolejny zakręt. Retief osunął się na 
komendanta policji. 

— Aby odeprzeć to zwierzę... — zaczął Shluh. 

Jego słabiutki głosik urwał w pół słowa, gdy ręka Retiefa wystrzeliła, 
chwyciła go za gardło i rzuciła na podłogę. Gdy strażnik po lewej stronie 
Retiefa zbierał się do ataku, Retief zadał mu cios od góry, uderzając jego 
głową o słupek drzwi. Chwycił pistolet rozpraszający, kiedy leciał w 
powietrzu, wepchnął go w żuwaczki Groacjanina, na przednim fotelu. 

— Aby podać swój pistolet przez oparcie fotela — ostrożnie — i upuścić 
go — powiedział. 

Kierowca kopnął nogą w hamulec, obrócił się, chcąc wycelować swoją 
broń. Retief uderzył siedzącego przed nim Groacjanina lufą pistoletu w 
głowę, po czym obrócił się by wycelować w kierowcę. 

— Żeby trzymać szypułki oczne skierowane na drogę — polecił. 

Kierowca chwycił za ster i skulił się przy oknie, obserwując Retiefa 
jednym okiem, a drugim prowadząc pojazd. 

— Zastrzelić tego stwora — zagroził Retief. — Aby przez cały czas 
jechać. 

Shluh poruszył się na podłodze. Retief postawił na nim stopę, 
przysunął go do siebie. Policjant obok Retiefa poruszył się. Retief zepchnął 
go z siedzenia na podłogę. 

Jedną ręką trzymał pistolet, a drugą wycierał krew z twarzy. 
Samochód mknął po nieregularnej nawierzchni drogi, wściekle sapiąc. 

— Twoja śmierć nie będzie szybka i łatwa, Ziemianinie — wycedził 
Shluh po terrańsku. 

— Nie łatwiejsza, niż będę w stanie na to zaradzić — odparł Retief. 
Zamknij się na razie, chcę pomyśleć. 


Samochód minął ostatni z pokrytych reliefami kopców, pędził dalej 
między polami uprawnymi. 
— Zwolnij — polecił Retief. 
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Kierowca posłuchał go. 

— Skręć w tę boczną drogę. 

Samochód zjechał na nieutwardzoną nawierzchnię i ruszył dalej między 
wysokimi todygami. 

— Zatrzymaj się tutaj. 

Samochód zatrzymał się. Wypuścił strugę pary i stał dygocąc, gdy 
gorący silnik pracował na jałowym biegu. 

Retief otworzył drzwi, zdjął nogę z Shluha. 

— Siadaj — polecił. — Wy dwaj z przodu, też mnie uważnie 
wysłuchajcie. 

Shluh usiadł, rozcierając sobie gardło. 

— Trzech z was tutaj wysiada — oznajmił Retief. — Stary, dobry Shluh 
zostanie ze mną, aby poprowadzić samochód. Jeśli nabiorę tego 
nerwowego wrażenia, że ścigają mnie gliny, wyrzucę go, żeby ich zmylić. 
To byłoby dosyć przykre dla niego, przy tak dużej prędkości. Shluh, rozkaż 
im, żeby siedzieli cicho do zmroku i nie myśleli o podnoszeniu alarmu. Nie 
chciałbym patrzeć, jak twój pancerz roztrzaskuje się na kawałki i 
rozlewasz się po całej nawierzchni. 

— Aby pęknąć ci worek gardłowy, zła, śmierdząca bestio! — wysyczał 
Shluh. 

— Przykro mi, ale nie posiadam niczego takiego. — Retief przyłożył 
pistolet do ucha Shluha. — Wydaj im ten rozkaz, Shluh. W razie czego, 
zawsze mogę poprowadzić sam. 

— Zrobić tak, jak mówić obcy; pozostać w ukryciu do zmroku — 
powiedział niechętnie Shluh. 

— Wszyscy wychodzić — polecił Retief. — I weźcie go ze sobą. — 
Szturchnął nieprzytomnego Groacjanina. — Shluh, ty wsiadaj na miejsce 
kierowcy. Reszta z was, stańcie tam gdzie będę mógł was widzieć. 

Retief przyglądał się jak Groaci w milczeniu wykonują jego polecenia. 

— No dobra, Shluh — powiedział miękko Retief. — Jedziemy. Zabierz 
mnie do kosmoportu Groac najkrótszą drogą, która nie prowadzi przez 
miasto. I bądź bardzo ostrożny przy wykonywaniu jakichkolwiek 
gwałtownych ruchów. 


Czterdzieści minut później, Shluh skierował samochód ku strzeżonej 
przez wartowników bramie w płocie zabezpieczającym, otaczającym teren 
wojskowy w porcie kosmicznym Groac. 

— Nie podejmuj żadnych pochopnych decyzji — szepnął Retief, gdy 
podszedł do nich grzywiasty groacjański żołnierz. 

Shluh zazgrzytał żuwaczkami w bezsilnej furii. 

— Pan-trutni Shluh, Bezpieczeństwo Wewnętrzne — wykrztusił. 

Strażnik skierował wzrok w stronę Retiefa. 

— To gość Autonomii — dodał Shluh. — Pozwolić mi przejść czy chcieć 
zgnić w tym miejscu, głupcze? 

— Przejeżdżać, panie-trutni — wymamrotał wartownik. 
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Wciąż wpatrywał się w Retiefa, gdy samochód odjechał, podskakując i 
szarpiąc. 

— Teraz jesteś widoczny jak kołek na wzgórzu, w dołach rozkoszy, 
Ziemianinie — stwierdził Shluh po terrańsku. — Po co się tu zapuszczasz? 

— Podjedź tam, w cień wieży, i zatrzymaj się — polecił Retief. 

Shluh zastosował się do otrzymanego polecenia. Retief przyjrzał się 
rzędowi czterech smukłych statków, zaparkowanych przy rampie, których 
światła nawigacyjne wyróżniały się na tle wczesnojesiennych barw nieba. 

— Które z tych łodzi są gotowe do lotu? — dopytywał się Retief. 

Shluh wykręcił gniewnie oko. 

— Wszystkie z nich, to wahadłowce; nie mają odpowiedniego zasięgu. 
Nie pomogą ci. 

— Odpowiedzieć na pytanie, Shluh, albo dostać kolejny cios w głowę. 

— Nie jesteś taki jak inni Ziemianie! Jesteś wściekłym psem! 

— Zarys mojej postaci opracujemy później. Czy wszystkie są 
zatankowane? Znasz tutejsze procedury. Czy te wahadłowce niedawno 
skądś przyleciały, czy są już gotowe do służby? 

— Tak. Wszystkie są zatankowane i gotowe do startu. 

— Mam nadzieję, że masz rację, Shluh. Ty i ja podjedziemy i 
wsiądziemy do jednego z nich; jeśli nie da się nim lecieć, zabiję cię i 
spróbuję następnym. Chodźmy. 

— Jesteś szalony! Powiedziałem ci przecież — te łodzie mają nie więcej 
niż dziesięć tysięcy ton-sekund pojemności. Nadają się tylko do lotów 
księżycowych. 

— Mniejsza o szczegóły. Wypróbujmy pierwszą z kolei. 

Shluh puścił sprzęgło i samochód parowy zaklekotał i zatrząsł się, a 
następnie potoczył się w kierunku rzędu łodzi kosmicznych. 


— Nie, pierwszą z kolei — powiedział nagle Shluh. — Bardziej 
prawdopodobne jest, że ostatnia z nich jest zatankowana. Ale... 

— Sprytny konik polny — odparł Retief. — Podjedź do portu 
wejściowego, wyskakuj z samochodu i wchodź prosto do łodzi. Będę tuż za 


tobą. 

— Wartownik przy trapie wejściowym. Obwoła nas... 

— Kolejne szczegóły. Rzuć mu paskudne spojrzenie i powiedz, co 
trzeba. Wiesz przecież, co robić. 


Samochód przejechał pod rufą pierwszej łodzi, potem drugiej. Nie było 
żadnych alarmów. Okrążył trzecią i zatrzymał się przy otwartym włazie 
ostatniego statku. 

— Wychodzimy — polecił Retief. — Tylko żeby to było szybko. 

Shluh wyszedł z wozu, zawahał się, gdy obwołał ich wartownik, po 
czym zasyczał na niego i wspiął się na stopnie trapu. Wartownik popatrzył 
dziwnie na Retiefa, żuwaczki mu zwiotczały. 

—  Pozaświatowiec! — zawołał. Odbezpieczył swój karabin. — 
Zatrzymaj się, mięsista twarzy. 

Shluh zamarł, odwrócił się. 


19 


— Stanąć w postawie zasadniczej, ty bezużyteczny trutnio-robie! — 
warknął Retief po groacjańsku. 

Strażnik podskoczył, zamachał szypułkami oczu i wyprężył się jak 
struna na baczność. 

— W tył, zwrrrot! — wysyczat Retief. — Wynocha mi stąd - 
odmaszerować! 

Strażnik ruszył po rampie. Retief szybko pokonał resztę stopni, 
przeskakując po dwa na raz, i zatrzasnął za sobą właz. 

— (Cieszę się, że twoi chłopcy mają wpojone odrobinę dyscypliny, 
Shluh — stwierdził Retief. — Co mu powiedziałeś? 

— Ja przecież... 

— Nieważne. Jesteśmy w środku. [Idziemy do przedziału 
sterowniczego. 

— Co wiesz o okrętach groacjańskiej marynarki wojennej? 

— Mnóstwo. To prosta kopia naszej łodzi ratunkowej, którą 
porwaliście. Potrafię ją uruchomić. Ruszaj. 

Retief wszedł za Shluhem po schodach, do ciasnego pomieszczenia 
sterówki. 

— Przywiąż się, Shluh — polecił Retief. 

— To szaleństwo! — oznajmił Shluh. — Mamy tylko tyle paliwa, żeby 
wystarczyło nam na przelot w jedną stronę do księżyca. Nie samy rady 
wejść na orbitę, nie zdołamy też wylądować! Start w tej łodzi to śmierć - 
chyba, że twoim celem jest nasz satelita. 

— Księżyc jest w bladej dupie, Shluh — powiedział Retief. — I my 
również. Ale nie na długo. Przywiąż się. 

— Uwolnij mnie — wykrztusił Shluh. — Obiecuję ci bezkarność. 

— Jeśli będę musiał przywiązać cię siłą, mogę przy tym złamać ci kark. 

Shluh wczołgał się na leżankę i przypiął się pasami. 

— Zrezygnuj z tego — prosił. — Dopilnuję, abyś został przywrócony do 
służby — z honorami! Zagwarantuję ci bezpieczne przejście. 

— Odliczanie — oznajmił Retief. Włączył autopilota. 

— To oznacza śmierć! — wrzasnął Shluh. 

Szumiały żyroskopy; tykały timery; zamykały się przekaźniki. Retief 
leżał luźno na wyściółce antyprzeciążeniowej. Shluh głośno oddychał, jego 
żuwaczki pośpiesznie klikały. 

— Że też nie uciekłem na czas — mamrotał Shluh ochrypłym szeptem. 
— To nie jest dobra śmierć... 

— Żadna śmierć nie jest dobra — stwierdził Retief. — A przynajmniej 
jeszcze nie przez jakiś czas. 

Na środku panelu rozbłysło czerwone światełko, i nagle cały 
wszechświat wypełnił hałas. Statek zadrżał i uniósł się. 

Retief słyszał pojękiwania Shluha, nawet przez ryk silników. 


= Peryhelium — oznajmił ponuro Shluh. — Aby rozpocząć teraz długi 
spadek powrotny. 
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— Niezupełnie — skorygował go Retief. — Według moich obliczeń, 
pozostało nam osiemdziesiąt pięć sekund. 

Przejrzał wskazania przyrządów, marszcząc czoło. 

— Oczywiście nie dotrzemy do powierzchni — stwierdził Shluh po 
terrańsku. — Te rozbłyski na ekranie, to rakiety. Będziemy mieli spotkanie 
w przestrzeni, Retief. W swoim szaleństwie, pewnie będziesz z tego 
zadowolony. 

— Są piętnaście minut za nami, Shluh. Wasza obrona jest straszliwie 
powolna. 

— Nigdy więcej już nie kopać w szarych piaskach Groac — powiedział 
Shluh. 

Oczy Retiefa utkwione były w tarczach przyrządów. 

— Teraz już w każdej chwili — oznajmił miękko. 

Shluh policzył szypułki swoich oczu. 

— Na co ty liczysz? 

Retief zesztywniał. 

— Spójrz na ekran — powiedział. 

Shluh popatrzył. Swiecący punkt, nieco z boku, poruszający się szybko 
po siatce... 

— Co... 

— Nie teraz! 

Shluh obserwował jak oczy Retiefa wędrowały od jednej wskazówki do 
drugiej. 

— Jak... 

— Dla dobra swej własnej głowy, Shluh — stwierdził Retief, — lepiej 
módl się, żeby to się udało. 

Wcisnął klawisz nadawania. 

— 2396 TR-42 G, tu ziemski konsul na Groac, na pokładzie Groac 902, 
wektoruję na ciebie na MP fix 91/54/94. Słyszycie mnie? Odbiór. 

— Co to za próżny gest? — wyszeptał Shluh. — Krzyczysz w pustkę 
nocy! 

— Zamknij żuwaczki — rzucił ostro Retief, nasłuchując. 

W tle słychać było słaby szum gwiezdnego tła. Retief powtórzył swoje 
wezwanie i czekał. 

— Może słyszą, ale nie mogą odpowiedzieć — mruknął pod nosem. 
Wcisnął klawisz. 

— 2396, masz dwadzieścia sekund, aby skierować na mnie wiązkę 
holowniczą, albo minę cię, jak zawartość kieliszka rumu mija plomby 
żeglarza. 

— Wywoływać w pustkę! — powiedział Shluh. — To... 

— Spójrz na ekran DV. 


Shiuh wykrecit szyje i spojrzat. Na tle mgietki gwiazd wytaniat sie jakis 
ciemny, bezwładnie lecący kształt. 
— To jest... statek! — wykrztusił Shluh. — Statek monstrum! 
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— To on — odparł Retief. — Dziewięć lat i kilka miesięcy temu 
wyruszył z Nowej Terry, w rutynową misję kartograficzną. Zaginiony 
krążownik — IVS Terrific. 

— Niemożliwe! — wysyczał Shluh. — Ten statek krąży po głębokiej 
orbicie kometarnej. 

— Tak. A teraz wykonuje bliskie przejście koło Groac. 

— Myślisz, że uda ci się wyrównać orbity z tym porzuconym wrakiem? 
Bez energii? Jeśli takie są twoje zamiary, to nasze spotkanie będzie raczej 
gwałtowne. 

— Nie zderzymy się; przejdziemy w odległości około pięciu tysięcy 
jardów od niego. 

— Z którego końca, Ziemianinie? Znalazłeś swój zaginiony statek. I co 
dalej? Czy jego widok wart jest śmierci, którą zginiemy? 

— Może oni wcale nie są martwi — zauważył Retief. 

— Nie są martwi? — Shluh przeszedł na groacjański. — Umrzeć w 
norze swej młodości. Oby mi worek gardłowy pęknąć, gdy wsiąść na 
statek, z tym szalonym kosmitą, aby przywołać umarłych. 

— 2396, zróbcie to szybko — zawołał Retief. Głośnik trzeszczał 
chaotycznie. Ciemny obraz na ekranie dryfował w bok, teraz już coraz 
bardziej malejąc. 

— Minęło dziewięć lat, a ten szaleniec mówi do nich jak do przyjaciół — 
warknął Shluh. — Od dziewięciu lat są martwi, a on wciąż ich szuka. 

— Jeszcze dwadzieścia sekund — powiedział łagodnie Retief, — i 
znajdziemy się poza zasięgiem. Pokażcie, że jesteście żywi, chłopcy. 

— Czy to był twój plan, Retief? — spytał Shluh po terrańsku. — Czy 
uciekłeś z Groac i zaryzykowałeś wszystko dla tej wątłej szansy? 

— Jak długo wytrzymałbym w jednym z waszych groacjańskich 
więzień? 

— Długo, bardzo długo, mój drogi Retiefie — wysyczał Shluh, — pod 
ostrzem artysty. 

Nagle statek zadrżał, zdawał się przesuwać, szarpiąc oboma 
pasażerami w ich leżankach. Shluh syczał, gdy krępująca uprząż wrzynała 
się w jego ciało. Wahadłowiec mocno się kołysał, przewracał. Miażdżące 
siły przyspieszenia narastały. Shluh sapnął i zawołał przenikliwie piskliwym 
głosem. 

— Co... się... dzieje? 

— Wygląda na to — wyjaśnił Retief, — że jednak mamy trochę 
szczęścia. 


V 


— Przy naszym drugim przejściu — opowiadał oficer o wynędzniałej 
twarzy — coś w nas wystrzelili. Nie wiem, jak to przeszło przez nasze 
osłony. Uderzyło nas prosto w rufę i wysadziło w powietrze główny silnik. 
Przerzuciłem pełną moc do osłon awaryjnych i nadałem naszą 


22 


identyfikację na rozproszonym paśmie, które powinno trafić do każdego 
odbiornika w promieniu wielu parseków. Nic. Wtedy wybuchł nadajnik. 
Byłem głupcem, wysyłając szalupę na dół, ale nie mogłem uwierzyć, 
jakoś... 

— W pewnym sensie to szczęście, że pan to zrobił, panie kapitanie. To 
był mój jedyny trop. 

— Próbowali nas potem wykończyć. Ale przy pełnej mocy osłon, nic co 
mieli nie było w stanie się przebić. Wtedy wezwali nas, do poddania się. 

Retief skinął głową. 

— Jak rozumiem, nie kusiło pana? 

— Bardziej niż się to panu wydaje. To był długi lot na zewnątrz, na 
naszym pierwszym kółku. Potem, wracając do słońca, myśleliśmy, że 
trafimy w nie. W ostateczności wycofałbym energie z osłon i 
spróbowałbym zmienić orbitę za pomocą silników sterujących. Ale 
bombardowanie było dość silne, chyba byśmy nie zdążyli. Potem 
zawróciliśmy wokół niego i wyruszyliśmy ponownie. Mieliśmy przed sobą 
trzy lata. Proszę nie myśleć, że nie rozważałem poddania się. 

— Dlaczego pan tego nie zrobił? 

— Informacje, które mamy są ważne. Na pokładzie mamy mnóstwo 
zapasów. Wystarczyłoby nam na kolejne dziesięć lat, gdyby zaszła taka 
potrzeba. Wiedziałem jednak, że prędzej czy później Dowództwo 
Poszukiwań nas odnajdzie. 

Retief odchrząknął. 

— Cieszę się, że pan wytrzymał, panie kapitanie. Nawet taki 
zaściankowy świat jak Groac może zabić wielu ludzi, gdy wpadnie w 
szaleństwo. 

— Nie wiedziałem jednak — kontynuował kapitan, — że nie jesteśmy 
na stabilnej orbicie. Przy tym przejściu dosyć mocno przytrzemy 
atmosferę, a za kolejne sześćdziesiąt dni będziemy tu z powrotem. 
Domyślam się, że Groaci byliby na nas gotowi. 

— Nic dziwnego, że uczepili się tego tak mocno — stwierdził Retief. — 
Mieli już prawie czystą pozycję 

— A teraz wy się pojawiliście — powiedział kapitan. — Dziewięć lat i 
nie zapomniano o nas. Wiedziałem, że możemy liczyć na... 

— To już koniec, panie kapitanie — pocieszył go Retief. — Tylko to się 
liczy. 

— Do domu — zamyślił się kapitan. — Po dziewięciu latach... 


— Chciałbym rzucić okiem na filmy, o których pan wspomniał — 
poprosił Retief. — Te, które pokazują instalacje na księżycu. 

Kapitan zgodził się. Retief oglądał rozwijającą się kosmiczną 
panoramę, ukazującą ponurą powierzchnię maleńkiego księżyca, tak jak 
Terrific widział ją dziewięć lat wcześniej. 

W surowych barwach czerni i bieli, rząd za rzędem identycznych 
statków rzucał długie cienie na metaliczną powierzchnię satelity. Retief 
gwizdnął. 
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— Mieli w zanadrzu małą niespodziankę. Pańska wizyta musiała ich 


spłoszyć. 
— Do tej pory powinni być już gotowi do działania. Dziewięć lat... 
— Proszę zatrzymać obraz — powiedział nagle Retief. — Co to za 


poszarpana czarna linia na równinie? 

— Myślę, że to szczelina. Struktura krystaliczna... 

— Mam pewien pomysł — stwierdził Retief. — Wczoraj wieczorem 
przejrzałem kilka tajnych dokumentów w ich biurze spraw zagranicznych. 
Jednym z nich był raport o postępach prac nad materiałami 
rozszczepialnymi. Wtedy nie miało to dla mnie większego sensu. Teraz już 
wszystko rozumiem. Z której strony jest „północny” kraniec tej szczeliny? 

— Na górze zdjęcia. 

— O ile się nie mylę, to jest składowisko bomb. Groaci lubią chować 
różne rzeczy pod ziemią. Ciekawe, jaki byłby efekt bezpośredniego 
trafienia w nie pięćdziesięciomegatonową rakietą? 

— Jeżeli mamy tu składowisko amunicji — powiedział kapitan, — to 
jest to eksperyment, którego chciałbym spróbować. 

— Da pan radę w to trafić? 

— Mam na pokładzie pięćdziesiąt ciężkich pocisków. Jeśli wystrzelę je 
w bezpośredniej sekwencji, powinno to przeciążyć obronę. Tak, mogę w to 
trafić. 

— Zasięg nie jest zbyt duży? 

— To są modele de luxe — uśmiechnął się blado kapitan. — 
Naprowadzane wideo. Moglibyśmy wlecieć nimi do baru i zaparkować je na 
stołkach. 

— Co pan powie na to, żebyśmy spróbowali? 

— Już od dłuższego czasu marzę, aby mieć jakiś solidny cel — oznajmił 
kapitan. 


Retief machnął ręką w stronę ekranu. 

— Ta rozszerzająca się chmura pyłu, jeszcze niedawno była satelitą 
Groac, Shluh — wyjaśnił. — Wygląda na to, że coś się z nim stało. 

Szef policji wpatrywał się w obraz na ekranie. 

— Szkoda — stwierdził Retief. — Ale przecież ten księżyc nie miał dla 
was żadnego znaczenia, co, Shluh? 

Shluh mruknął coś niezrozumiale. 

— To był tylko goła bryła żelaza, Shluh. Tak przecież powiedziano mi w 
biurze spraw zagranicznych, kiedy poprosiłem o informacje. 

— Wolałbym, żeby trzymał pan swojego więźnia w bezpiecznej 
odległości ode mnie — poprosił kapitan. — Trudno mi utrzymać ręce z dala 
od niego. 

— Przecież Shluh chce nam tylko pomóc, panie kapitanie. To prawda, 
że był bardzo niegrzecznym chłopcem, ale teraz mam wrażenie, że bardzo 
pragnąłby z nami współpracować. Zwłaszcza w obliczu rychłego przybycia 
ziemskiego statku i tej chmury pyłu w kosmosie. 

— Co pan ma na myśli? 
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— Panie kapitanie, moze pan to jeszcze pociągnąć przez tydzień, 
skontaktować się ze statkiem, gdy ten przyleci, załatwić sobie holowanie i 
to będzie koniec pańskich kłopotów. Kiedy pańskie filmy zostaną 
wyświetlone we właściwym miejscu, pojawi się tu grupa zadaniowa. 
Zredukują Groac, do poziomu kultury sub-technicznej, i rozstawią system 
monitorujący, aby upewnić się, że nie będzie miała więcej 
ekspansjonistycznych ciągot. Niewiele zresztą mogłaby teraz zdziałać, 
skoro jej podręczna kopalnia żelaza na niebie, zniknęła. 

— To prawda; i... 

— Z drugiej strony — mówił dalej Retief, — istnieje również 
rozwiązanie, które mógłbym określić jako podejście dyplomatyczne 

Wyjaśnił obszernie. Kapitan popatrzył na niego zamyślony. 

— Wchodzę w to — powiedział. — A co z tym gościem? 

Retief odwrócił się do Shluha. Groacjanin zadrżał, szypułki oczu cofnęły 
mu się. 

— Zrobię to — powiedział słabo. 

— W porządku — stwierdził Retief. — Panie kapitanie, jeśli każe pan 
swoim ludziom przynieść z wahadłowca nadajnik, ja połączę się z niejakim 
Fithem, z biura spraw zagranicznych. — Odwrócił się do Shluha. — A kiedy 
będę z nim rozmawiał, Shluh, zrobisz wszystko dokładnie tak, jak ci 
powiedziałem - albo będziecie mieli w Groac City ziemskie monitory 
korekcyjne. 


— Szczerze mówiąc, Retief — oznajmił radca Pardy, jestem raczej 
niezadowolony. Pan Fith z biura spraw zagranicznych wydawał się być 
niemal boleśnie hojny w swoich pochwałach. Zdaje się, że bardzo pragnie 
pana zadowolić. W świetle pewnych dowodów, które znalazłem, 
świadczących o wysoce nieregulaminowym zachowaniu z pańskiej strony, 
trudno to zrozumieć. 

— Fith i ja wiele razem przeszliśmy — odparł Retief. — Rozumiemy się 
nawzajem. 

— Nie ma pan specjalnych powodów do zadowolenia z siebie, Retief — 
powiedział Pardy. — Panna Meuhl była całkowicie usprawiedliwiona, 
zgłaszając pańską sprawę. Oczywiście, gdyby wiedziała, że pomaga pan 
panu Fithowi w jego wspaniałej pracy, bez wątpienia zmodyfikowałaby 
nieco swój raport. Powinien pan jej się zwierzyć. 

— Fith chciał utrzymać wszystko w tajemnicy, na wypadek gdyby się 
nie udało — wyjaśnił Retief. — Wie pan jak to jest. 

— Oczywiście. A zaraz, kiedy tylko panna Meuhl wyjdzie z załamania 
nerwowego, czeka ją poważny awans. Dziewczyna naprawdę na to 
zasługuje za lata niezachwianego oddania polityce Korpusu. 

— Niezachwianego — przytaknął Retief. — Na pewno się z tym zgodzę. 

— Jak najbardziej powinien pan, Retief. Nie spisał się pan dobrze 
podczas tego zadania. Przygotowuję dla pana przeniesienie. Zrazit pan do 
siebie zbyt wielu tutejszych ludzi... 

— Ale, jak pan sam powiedział, Fith mówi o mnie bardzo dobrze. 
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— Och, to prawda. Ale mnie chodzi o inteligencję kulturalną. Z akt 
panny Meuhl wynika, że celowo uraził pan kilka wpływowych grup 
bojkotując... 

— Słoń mi na ucho nadepnął — odparł Retief. — Dla mnie Groacjanin 
dmący w świstawkę nosową, brzmi jak Groacjanin dmący w świstawkę 
nosową. 

— Musi pan umieć zaakceptować lokalne wartości estetyczne — 
wyjaśnił Pardy. — Nauczyć się poznawać ludzi takimi, jakimi są naprawdę. 
Z pewnych uwag, które panna Meuhl przytoczyła w swoim raporcie, 
wynika, że darzył pan Groaci raczej niewielkim szacunkiem. Ale jakże się 
pan mylił! Przez cały czas bez wytchnienia pracowali nad tym, aby 
uratować tych dzielnych chłopców, którzy byli uwięzieni na pokładzie 
naszego krążownika. Kontynuowali poszukiwania nawet po tym, jak my 
sami z nich zrezygnowaliśmy. A kiedy odkryli, że to kolizja z ich satelitą 
unieruchomiła statek, wykonali ten wspaniały gest - wręcz 
bezprecedensowy. Sto tysięcy kredytów w złocie dla każdego członka 
załogi, jako dowód współczucia Groacjan. 

— Naprawdę piękny gest — mruknął Retief. 


— Mam nadzieję, Retief, że wyciągnął pan wnioski z tego incydentu. 
Biorąc pod uwagę pomocną rolę, jaką odegrał pan doradzając panu 
Fithowi w sprawach proceduralnych i pomagając mu w poszukiwaniach, 
nie zalecam obniżenia panu stopnia. Pominiemy tę sprawę, damy panu 
czyste konto. Ale w przyszłości będę pana bacznie obserwował. 

— Nie można mieć wszystkiego — stwierdził Retief. 

— Lepiej proszę się spakować. Rano odleci pan z nami. 

Pardy złożył swoje papiery razem. 

— Przykro mi — powiedział, — że nie mogę złożyć bardziej 
pochlebnego raportu na pański temat. Chciałbym zarekomendować pański 
awans, razem z awansem panny Meuhl. 

— Nie szkodzi — odparł Retief. — Mam swoje wspomnienia. 


KONIEC 


26 


